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Przed wyborami do Izby posłów.
Obrady P. Stronnictwa Demok-atyrznego.

Lwów. W niedzielę odbyły się we Lwowie na­
rady członków P. stronnictwa demokrat. pod przew. 
dra Jahla. Przybyli pp. Leo, Bandrowski, Szaraki, 
Federo« icz, Battaglia, German, Kolischer, Pete- 
lenz, Mernnowicz, Kieski z Kołomyi, Maryewski, 
Maiss, Doliński, Rntowski, Rittel i w. i.

Zgromadzeni ukonstytuowali się w krajowy 
komitet wyborczy Pol. stron, dem., któ­
ry ma się uzupełnić przez koeptacyę, poczem ko­
mitet wybrał natychmiast 4 członków komitetu 
wykonawczego. Nadto ułożono tekst odezwy de 
wyborców.

Komitet wykonawczy ukonstytuował się w na­
stępujący sposób: przewodu, dr Jahl. zast przew. 
Bandrowski, German, sekr. Battaglia. 
Biuro komitetu otwarte zostało we Lwowie przy 
ulicy Akademickiej 18.

Kandydatur nie uchwalano, omawiano jeno mo­
żliwość postawienia kandydatury Battaglii we Lwo­
wie II. przeciw Breiterowi, Kolischer*  w Brodach, 
Rychlika w Jarosławiu, burm. dra Kleskiego w 
Kołomyi, Aschkenazego w Tarnopolu, lub też w 
dotychczasowym okręgu Starzyńskiego Rawa ru 
ska Sokal.

Co do kandydatur krakowskich (o których w 
dziennikach pojawiają się wciąż różne tendencyj­
ne nonsensy) zaznaczyć należy, że o nich decy­
dować będą tylko miejscowe organizacje. 
Dzisiaj jeszcze nie są kandydaci desygnowani. — 
Dchodzą tylko za pewne kandydatury prez. Leo 
i E. Zieleniewskiego. Pewną jest następnie 
kandydatura dra Grossa.
iarady stronnictwa ludowego w Krakowie.

Wczoraj 1 przedwczoraj odbywały aię w Krakowie 
obrady delegatów łtronnictwa Indowego z całego kra­
ju. Reprezentowanych było 62 powiaty przez około 
10' delegatów. Przybyli również prawie wszyscy po­
słowie sejmowi i parlamentarni. Przewodniczył obra­
dom prezes Stapiński, który przedłożył obszerny 
referat o sytuacyi politycznej i atakował bardzo 
oitro narodowych demokratów. Przeciw p. 
Stapińskiemu podniosły się w dyskusyi też słowa 
krytyki. W dyskusyi szereg mówców, między innymi 
poseł Średniawski i dr Bardel — silnie akcentowali, 
wbrew manifestowi ogłoszonemu w ostatnim .Przyja­
cielu Ludu11, że należy na posłów wybierać nie chło­
pów, ale ludzi inteligentnych, gdyż chłopi w parla­
mencie nie umieją sobie dać rady.

Po dyskusyi wybrano główny komitet wyborczy, 
składający się z 14 członków, w skład którego weszli 
między innymi posłowie Stapiński, Bojko, Średniaw­
ski, Bomba, Wójcik, Ptak. Długosz, redatkor Wąso­
wicz. Witos, Szczepański, Serczyk, Bardel, Olszewski 
i inni.

Uchwalono w sprawie wyborów szereg rezolueyj. 
Pierwsza postanawia, aby stronnictwo dążyło do po­
mnożenia ilości mandatów.

Druga pozostawia Zarządowi głównemu wyborcze­
mu wolną rękę w zawieraniu kompromisów z zastrae- | 
żeniem, że nie wolno ich zawierać z narodo- I 
wyml demokratami, natomiast poleca Zjazd zawarcie | 

PANI JANINA 
Powieść przez Guy de Maupassanta 

74 (Ciąg dalszy).
Naraz straciła buda jedno koło, przewróciła 

się na bok i zaczęła się znów toczyć jak kula, 
jakby dom wyrwany z fundamentami spadał ze 
szczytu góry. Wreszcie dotarłszy do kraju osta 
tniej rozpadliny, podskoczyła, opisując krzywiznę 
i padając w głąb, rezbiła się jak jajo.

Jak tylko się roztrzaskała na kamieniach, 
stary żebrak, który ją widział przelatującą nad 
sobą, spuścił się drobnym krokiem przez gąszcza 
i z wrodzonej chłopskiej przezorności, nie śmiąc 
się zbliżyć do rozbitej budy, udał się do najbliż­
szej fermy, ażeby dać znać o wypadku.

Zbiegli się ludzie; podniesiono szczątki; zoba­
czono d*a  ciała. Były potłuczone, zmiażdżone, krwią 
zalane. Mężczyzna miał głowę rozwaloną, twarz 
rozbitą. Szczęka kobiety wisiała, urwana i wszyst­
kie ich członki były rozmiękłe, jakby wcale kości 
nie było pod ciałem. 

kompromisu a polakiem streaaietwem demekratyu- 
nem (!!).

Zjaad (chwalił stawiać w aaerega pawiatów pa 2 
kandydatury, w Galicyi waabodaiaj postanawiana ad 
Rady Barodewej damagać a ę 7 mandatów. Ca da 
Rady narodowej uchwalona peatalat, aby agranieajla 
awe taynności tyłka de akręgów pad waględam na­
rodowym aagrożoaych, a ale miaaaaża aię da la­
nych

Poseł Średniawski zdał sprawę a wynika badań 
aąda honorowego dla sprawy Stapińskiego. Sąd nie 
saalaał żadnej winy aa p. Stapińakim.

Fronda ludowców.
Rzeszów. Równoaaaśnia a naradami stronnictwa 

lądowego w Krakowie — obradowała w Raeaaowie 
t. sw froada ludowców. W obradach frondy walęli 
■dział między innymi pp Wysłoaeh, Dąbaki, Jampoł- 
ski i inni. — Uchwalano ntwarayć osobny kemłtet 
wyborczy i nie łąsnyć się a p Stąpiń- 
skim.

Nie kandyduję.
B. wiceprezydent Izby poselskiej, prof. dr Sta- 

rsyńskl. oświadcza, że kandydować nie aamiaraa 
z powodu nawala zajęć oraz a powodu nadwątlonego 
zdrowia.

Ukrainiec Romańaauk także aświadaaa, że kan­
dydować nie będzie.

W bagnie polskiej sztuki.
V. Pierwszy występ autonomiczny.

Akt I*).
„Do Grona Profesorów Akademii S. P. 

Na posiedzeniu a d. 20 stycznia, jako docent hiatoryi 
sztoki a zarazem bibliotekarz, miałem zaszczyt przedsta­
wić Szan. Gronu, że we właściwej sali bibliot, która 
nadto służy na różno inne cele i wogóle jest niejako 
naszą aulą, nie można jnż pomieścić dalisyah aaaf 
bibliot. i że wobec tego okaauje się nagląco potraaba 
osobnego lokalu na skład bibliot, któryby sarasem słu­
żyć mógł na pomiesscsenie rosnącego i mam nadzieję, 
z czasem poważnie wzrosnąć mającego abiora fotogra­
fii i reprodukeyi, Błowem któryby był nasaym .gabi­
netem hist. szt “. Równocześnie prosiłem na ten cel, 
który (smutno, iż to muszą podkreślić) nie jest moją 
sprawą osobistą czy ayskiem, ale leży w intere­
sie instytncyi, o wyznaczenie sali przylegającej 
do sali wykładowej, jako najodpowiedniejszej a prsy 
tem z powoda oświetlenia aie mogąaej być użytą aa 
pracownię. Na tę propoayeyę Grozo bez protestu się 
zgodziło, ja zaś zabrałem się do wyporządrenia rzo

*) Dla wyjaśnienia dwóch czy trzech silniejszych 
wyrażeń w tym akcie użytych — autor nadmienia, 
że ton .urzędowy*  wszedł w Akademii S. P, w Uży­
cie dopiero 6 marca b. r. Niewymuszoną swobodę 
poprzednią, panującą wśród peraonaiu nauczającego, 
sympatycznie charakteryzuje n. p. anany i ceniony 
preaea dzisiejszy „komisyi dyscyplinarnej*,  który o 
tej samej osobie nie iwykł był wyrażać się inaczej, 
jak „ten idyota*  lub ,ta kanalia*,  co jednakże na­
wet w gwarze pracownianej niekoniecznie aanacsa... 
wygórowany szacunek.

Poznano ich jednak i zaczęto debatować długo 
nad przyczynami nieszczęścia.

— Co oni robili w tej budzie? — rzekł*  jedna 
kobieta.

Na to odpowiedział stary żebrak, że schronili 
się tam prawdopodobnie przed burzą i że sza­
lony wicher musiał budę przewrócić i strącić 
w przepaść. I mówił, że on sam miał zamiar 
schować się tam, ale zobaczywszy konie przy 
wiązane do dyszlów, domyślił się, że miejsce było 
zajęte. Potem dodał z miną zadowoloną:

— Inaczej, mnie by to było spotkało.
Jakiś głos się odezwał:
— Byłoby się może lepiej stało.
Dziad, usłyszawszy to, wpadł w straszną 

pasyę.
— Dlaczegóżby to lepiej było? Czy dlatego, 

że ja jestem biedny a oni bogaci?!...
I drżący, obdarty, ociekający wodą, straszny ze 

swoją rozwichrzoną brodą i długimi włosami, spa­
dającymi mu n*  ramiona z pod zmiętego kapelu­
sza. wskazał na dwa trupy końcem zakrzywionej 
laski i rzekł:

r

Aeroplanem między publiczność. (Patrz artykuł).

aaanej sali i nakreślenia projektów prsjacłega jej n- 
raądaenia

Atoli przed niedawnym aaaaem „Bratnia Pomoc*  
ncaniów zwróciła aię io mnie jako do swego karato- 
ra, a prośbą e wyjednanie dla niej tej aamej aali a 
to celem aaiożeaia... sklepu z materyałami art. Odpo­
wiedziałem aa to, ii osobiście projekt takiego sklepu 
na podstawie doświadczeń smutnych z materyałem 
ladakim, jaki przedstawiają nasi aczniowie, uważam 
Obecnie aa niewykonalny, zaś ao do rzeczonej aali, 
to Grono prof. inaczej aią już rozrządziło. Dalej, że 
wagóle uważam, iż Br. Pom., która jest i ma być 
tylko Btowaraysaeniem humanitarnem. drogiego lokalu 
w gmachu Ak. nie potrzebuje i że w każdym razie 
Interesy naukowe zakłada iść i tutaj muszą przed to­
warzysko komercjalnymi uczniów. Mimo takiego o- 
świadcaoDia mego Br. Pom. zwróciła się do rektora, 
który na argument, iż „uczniowie wobec mrozów nie

— Wszyscy jesteśmy równi wobec tego.
Ale tymczasem nadbiegli inni ludzie i spoglą­

dali z ukos*,  okiem niespokojne^, ponurem prze- 
rażonem, egoistycznem i chytrem. I deliberowano 
nad tem, co zrobić; wreszcie zadecydowano w na 
dziei nagrody, że zwłoki zostaną odwieziona do 
pałaców.

Zaprzągnięto tedy do dwóch wózków. Wyło­
niła się jednak nowa trudność. Jedni chcieli 
poprostu słomą wyścielić spód wózków, inni byli 
zdania, żeby przez uszanowanie dać materace.

Kobieta, która już przedtem zabierała głos, 
krzyczała:

— Ależ materace nasiąkną całe krwią i nikt 
się nie dopierze.

Na to odpowiedział jakiś otyły fermer z filu­
ternym uśmiechem:

— Zapłacą wam za nie więcej niż warte, wię­
cej niż kosztowały.

Argument ten był przekonywujący.
Dwa wózki, wysoko osadzone na kołach, bez 

resorów, pojechały truchtem — jeden na prawo, 
dragi na lewo, podrzucając na każdym z wiel- 

mają gdzie czekać ua rysunki wieczorne' (ale 1!!) rze­
czoną salę natychmiast im oddał — bea wska­
zanego prostą przyawoitością urzędową a kantorem 
tow. porozumienia i ehoeiaż wraz a prof. X. usiłowa­
liśmy przedstawić mu to następuje:

Oddanie b. sali grafików na zgoła niapatraabny 
(drugi) lokal klnbowy Br. Pom. otworzy na I. piętrze 
gmachu fatalną stałą rezydencję uczniów, którzy wia­
domo ze setek przykładów, jak a tego rodzajn iwo 
bód korzystać iwjkH... W tan sposób straszsj niepo­
rządek panujący w Ak. jesacze się nwiękuj! Gorszem 
chyba jaszcze będzie to, że nczuiowie, wiedząc dosko­
nale, iż w mowie będąca salka przez Greno prof. jnż 
na inny cel została przeznaczoną, jeśli pomimo togo 
przemocą na rektorze ją uzyskają, będą mieli aaawn 
dowód namacalny publiczną tajemnicą dziś będącego 
faktu, iż od półtora roka właściwymi go­
spodarzami Akademii aą oni a nie Grono 

kich wybojów zwłokami dwojga istot, które aię tak 
niedawno jeszcze łączyły w namiętnym uścisku, a 
które jHż nigdy nie miały się spotkać!

Hrabia, jak tylko zobaczył budę, staczającą aię 
po stromej zbeczy, uciekł z całą szybkością swoich 
uóg w deszcz i burzę. Biegł tak kilka godzia. 
przecinając drogi, przeskakując wyrwy, przesadza­
jąc płoty i znalazł się w domu pod wieczór, sam 
nie wiedząc jak.

Służba, zmieszana, oczekiwała go i oznajmiła 
mu, że obydwa konie, Juliusza i hrabiny, wróciły 
bez jeźdźców.

Pan de Fouville zachwiał się i głosem przery­
wanym:

— Musiał im się wydarzyć jakiś wypadek 
w ten czas okropny. Niech wszyscy idą ich 
szukać!

Sam także wybiegł; ale kiedy go już nikt nie 
mógł dojrzeć, ukrył się pod krzakiem, pilnując 
drogi, którą miała przybyć nieżywa, umierająca 
albo może pokaleczona, zeszpecona na zawsze ta. 
którą kochał jeszcze dziką miłością.

(Ciąg dalszy nastąpi). 

,     - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - ■———   —

Magazyn Nowości i Konfekcyi Damskiej
LEONA GRABOWSKIEGO



p r • f.!... Mimo tych perswazyi moich i prof. X. i po­
woływania się na interes naukowy zakłada a zwła­
szcza na konieczność utrzymania wobec uczniów tak 
bardzo zachwianego w ostatnich czasach autorytetu 
siała nauczycielskiego — Br. Pom. za zezwoleniem 
rektora dziś *b.  salę grafików zajęła i do niej się spro­
wadziła.

Wobec tego zmuszony jestem zawiadomić tym­
czasowo Szan. Grono: 1) iż jako docent hlst. szt. ma­
jąc nietylko prawo ale i obowiązek dbać o dobro i 
rozwój związanych z tymi wykładami instytutów, tem- 
bardziej, iż Grono nigdy nimi się nie interesowało — 
protestuję przeciw samowolnej i bezprawnej przez re­
ktora zmianie wspomnianej na wstępie decyzyi Grona 
i wszelkimi środkami legalnymi dążyć będę, ażeby 
wykłady hlst. szt. uzyskały raz wreszcie w Ak. na­
leżną i konieczną pomoc, za którą w pierwszym rzę 
dzie nważam możność stworzenia gabinetu hist. szt., 
wzorem wszystkich wyższych zakładów, gdzie wykła­
dy tego rodzaju istnieją i gdzie kierownictwu o do­
bro nankowe uczniów nie zaś o „popularność" wśród 
nich za wszelką cenę sią rozchodzi; ‘2) iż dalej jako 
dotychczasowy kurator Br. Pom., dla której rzeczywi­
stych potrzeb Grono także dotąd jeszcze zaintereso­
wania nie okazało, protestuję przeciw oddaniu temu 
towarzystwu lokalu klubowo-sklepowego i to na pier- 
wszem piętrze gmachu, uważając, że ten fakt prze- 
dowszyotkiem dla samego tow. pociągnąć za sobą mu­
si złe komplikaeye; 3) wreszcie ze względu na to, iż 
wysoce nietaktownem postępowaniem rektora w tej 
fnnkcyi, pełnionej z ramienia Grona, wobec uczniów 
zostałem obrażony — godność kuratora Br. Pom. wczo­
raj jeszcze złożyłem; wobec czego Grono innego ku­
ratora z pomiędzy siebie wyznaczyć zechee.

Dalsze kroki w tej sprawie, zależnie od stano­
wiska Grona, we właściwym czasie poczynię, a dzi­
siaj oświadczam, iż choćby sam jeden walkę z roz- 
wielmożnioną w Akademii pajdokracyą do końca pro­
wadzić będę. Należy raz uświadomić sobie, że jeżeli 
porządku z nią nie potrafi zrobić Greno, zrobić go 
będzie zmuszony rząd — bez Grona.

Kraków 23 lutego, 1911.*.  A. Ł. C.“
(Pismo te nazajutrz, t. j dnia 24 lutego, po za­

szłych tymczasem dość szczególnych wypadkach m u- 
siałem podać do wiadomości Namiestnictwa. Stosu­
nek mój do słynnego „sklepiku" < signum temporis) 
określiłem bliżej w piśmie do Br. Pom. z 25 lutego. 
„...Co do sklepiku, który nim się narodził, tak bardzo 
jnż dymi, to tak, jak oświadczyłem przedtem, zajmę 
się nim pierwszy gorąco: 1) jeśli uwolaię się wreszcie 
z wyczerpujących dziś moje siły, a od roku coraz 
siaśniej mnie opasujących intryg i knowań, w które 
systematycznie nawet i Panowie zostaliście wciągnięci, 
oraz 2) jeśli zdobyć się dlań dadzą solidne podstawy 
i środki, odpowiednia forma i jak ufam, zaliczka rzą­
dowa, a wreszcie lokal, któryby nie był odebrany wa­
żniejszym, a tak bezprzykładnie u nas zaniedbanym 
potrzebom zakładu"...).

Akt II.
„Uczniowie Akad. 8. p. przeciw profe­

sorowi. Uczniowie Ak. £. p. domagają się usu­
nięcia prof. Cybulskiego, b. sekretarza Ak. „Wza­
jemni pomoc" uczniów, której prof. C. był kuratorem, 
uchwaliła mu Koturn nieufności za jego wystąpienie 
przeciw terno, towarzystwu". (Naprzód" z 1 marca 
b. r.).

sprawie zatargu w Akad. S. P. mię­
dzy profesorami a sekretarzem p. Cybulskim otrzymu­
jemy następujące wyjaśiienie: Część prasy została 
fałszywie i tendencyjnie poinformowaną o ostatnich 
sajściach w sprawie sekretarza Ak. p. Łady Cybul­
skiego. Młodzież Ak. do tej pory głosu w tej spra­
wie sspełaie nie zabierała. Zatarg został wywołany 
przez komunikat p. Cybulskiego wysłany do Namiest­
nictwa, w którym w ostry sposób oskarżył profeso­
rów Ak., a w pierwszym rzędzie rektora Na tę na­
paść profesorowie Ak. sami potrafią zareagować; ucz­
niowie zaś nigdy nie wysyłali żadnych memoryałów 
ani petycyi o usunięcie p. C. Bliższe wyjaśnienie w 
tej sprawie nczniowie odkładają aż do wiecu, który 
odbędzie się w dniach najbliższych. Wiadomość o u- 
dzielenia wotum nieufności kuratorowi tow. „Bratniej 
Pomocy" uczniów Ak. p. Ładzie Cybulskiemu jest 
prawdziwą". („Naprzód" z 3 marca b. r.).

„...W zatargu między sekretarzem p. Cybulskim, 
a przełożoną jego władzą uczniowie na ra­
zie udziału nie brali..." (Komunikat do pism „Dele­
gatów kursów i wydziału Towarzystwa Bratniej 
Pomocy").

Akt III.
„Do WP. A. Ł. C., docenta i sekretarza 

A k. 8. P. w Kr oko w ie Grono Profesorów Ak.
S. P. uchwaliło na posiedzeniu z dnia 14 b. m. na 
podstawie § 22 1) r. m. z dnia: 12 listopada 1910 
nr. 209 d. u. p. wytoczyć WPanu śledztwo dyscypli­
narne z powodu naruszenia obowiązków służbowych, 
popełnionego przez rozesłanie pisma z daty 23 lute­
go b. r. Zarazem uchwaliło Grono n» temże posiedze­
niu w analogicznem zastosowania § 9 ces. rozp z d 
10 marca 1860 m. 64 d. u. p. zawiesić Pana tym 
ciasowo w pełnieniu obowiązków docenta i sekretarza 
Ak. S. P. We wykonania powyższych uchwał wzywam 
Pana abyś: 1) dnia 17 b. m. o godz. pół do pią­
tej po poł. stawił się przed komisyą dyscyplinarną 
eelem dania odpowiedzi na zarzuty będące przedmio- 
■MHBMSHI MW"1 ■: * 

tem dochodzenia; 2) abyś do dalszego zarządzenia 
zawiesił swoje czynności, jake docent i sekretarz Ak. 
8. P.; 3) abyś czynności swoje, jake sekretarz, ka- 
syer i bibliotekarz, zdał p. c. k. komisarzowi... za jego 
zgłoszeniem się. Rektor Ak. S. P.: T. Azentowicz
m. p. Kraków, dnia 18 marca 1911".

O mało po tem dymisyi mej nie posłałem p. 
Daszyńskiemu

Adam Łada Cybulski 
docent Akademii S. P.

_________ (O. i. ..).

Z życia chińskiego.
Belgijski kapitan Pontns ogłasza interesujące 

sprawozdanie z podróży poselstwa, które cesarzowi 
chińskiemu, z okazyi jego wstąpienia na tron, 
miało złożyć życzenia króla belgijskiego. Pontns 
podnosi szczególnie w swojem sprawozdania nie­
słychaną grzeczność Chińczyków.

„Uchodzimy przecie — powiada — za bardzo 
dobrze wychowanych ludzi, a jednak w porówna­
niu z Chińczykami jesteśmy wprost surowymi ter­
minatorami, gdyż grzeczność ich jeBt taką, o ja­
kiej trudno mieć pojęcie. Czy może być coś bar 
dziej zimnego, bardziej formalnego, jak nasze za 
proszenia i otrzymywane na nie odpowiedzi? A 
oto uprzejme słowa, z jakiemi książę Su zwrócił 
się do specyalnego poselstwa: „Szesnastego dnia, 
trzeciego chińskiego miesiąca, o godzinie w pół 
do ósmej rano wiosenne kielichy oczekiwać będą 
blasku; mata w moim pałacu będzie rozpostarta". 
Książę Tsai czen zaś przysłał następujące zapro­
szenie: „Osiemnastego dnia tego miesiąca, o go­
dzinie w pół do ósmej rano, wypłukawszy kielichy, 
będę oczekiwał pogadanki; mata w moim pałaca 
będzie rozpostarta. Pozdrawia Tsai czen".

Kiedy przewodniczący poselstwa p. Watrocąue 
wystosował ze swojej strony zaproszenie, otrzymał 
następujące pismo: „X._ śpieszy z odpowiedzią 15 
dnia 3 miesiąca 2 roku panowania cesarza Haw­
an-Tunga.

Pisze z pełnem uszanowaniem dla Waszej Iks- 
celencyi wielkiego mandaryna Wa (w Chinach 
oznacza się zazwyczaj pierwszą zgłoską nazwisko). 
Otrzymałem wczoraj rozkazy i serdeczne zapro­
szenie Waszej Ekscelencyi na wyborny bankiet. 
Posłuszny dacie, zastosuję się do cennych rozka­
zów Waszej Ekscelencyi. Życzę Waszej Kksce- 
lencyi trwałego pokoju i z dnia na dzień wzrasta­
jącego szczęścia, i proszę, w prochu leżąc, wzrok 
swój ku mnie zwrócić łaskawie".

Osobny rozdział poświęca kapitan Pontns w 
swojem sprawozdaniu chińskiej kuchni, o której 
tyle już, nieprawdziwych często, doszło do nas 
wieści.

„Kuchnia chińska — pisze kapitan — budziła 
zawsze ciekawość cudzoziemców, ciekawość o tyle 
większą, że podniecają ją nieprawdopodobne na 
ten temat opowiadania. Dziś w wielu domach eu­
ropejskie potrawy uzyskały tam już prawa oby­
watelstwa i niektórzy chińscy kucharze umieją je 
już doskonale przyrządzać. W większej części ho­
teli chińskich spis potraw jest bardzo obfity i po­
dróżny może sobie co chce wybierać, bez ograni­
czenia. Wobec tego jednak, że służba tamtejsza 
nie włada żadnym europejskim językiem i co naj­
wyżej umie kiepsko parę liczb angielskich wy­
mawiać, trzeba wymieniać po angielsku numery, 
wypisane przy każdej potrawie. Zamawiając w Pe­
kinie według: „one, two, four, seren, nine, eleren, 
twalre", dostaliśmy: bulion, rybę w winnym so­
sie, kotlety cielęce, groszek francoski, kurę z tra­
łami, leguminę wanilową i owoce. Podczas jedze­
nia przygrywała nam mnzyka, i wiecie, jaki utwór 
usłyszeliśmy naprzód?

„Wesołą wdówkę!"

Morderstwo ś. p. Ogińskiej.
Ze Lwowa donoszą:
Rozprawa przeciwko mordercy ś. p. Ogińskiej 

Kazimierzowi Lewickiemu odbędzie się najprawdo­
podobniej już w bieżącym miesiącu. Sędzia śledczy 
wręczył już onegdaj mordercy akt oskarżenia. — 
Przed wręczeniem aktu odbyła się na żądanie prok. 
Frankego nowa wizya lokalna w mieszkaniu mor­
dercy przy ul. Zimorowicza. Chodziło mianowicie 
o stwierdzenie kierunku pierwszego strzału. Oto 
Lewicki początkowo zeznał, że mordu dokonał na 
życzenie swej ofiary. Tymczasem z kierunku kuli 
i innych okoliczności stwierdzono niezbicie, że 
pierwszy strzał w głowę dany był w chwili, kiedy 
ofiara strzału się nie spodziewała i absolutnie spo­
dziewać się nie mogła. Ustalono dalej następujący 
stan faktyczny: Oto pierwszy ten strzał nie był 
śmiertelny. Morderca, widząc to, wymierzył drugi 
strzał w serce, nie trafił jednak, a kula przebiła 
pierś i płuca, poczem dał trzeci strzał, skierowany 
w okolicę jamy brzusznej.

Stwierdzone zostało, że morderstwo było naprzód 
uplanowane. Z zamiarem tym zwierzył się przed je­
dnym ze swych przyjaciół, mówiąc, że „Ogińską 
masi zamordować* . Na dzień przed dokonaniem 

zbrodni, t j. 22 grudnia z. r., wyraził się przed 
jedayra z tutejszych restauratorów: „jutro będziesz 
pan czytał wielką senzacyę w dziennikach", a w 
sam dzień zbrodni o godz. 9 rano służącemu, któ­
ry przynosił mu zwykle obiad, polecił, abv, gdy 
przyjdzie w południe, a drzwi zastanie zamknięte, 
nie dobijał się, a drugi klucz do mieszkania zaniósł 
de brata, p. Aleksandra Lewickiego.

Lewicki będzie oskarżony o skrytobójcze mor­
derstwo, o oszustwo, popełnione przez sfałszowanie 
świadectwa szkoły realnej w Krakowie i egzaminu 
dojrzałości w gimnazyum w Sanoku i przekroczenie 
patentu noszenia broni.

Akt oskarżenia obejmuje 16 stron bitego pisma. 
Akt opisuje szczegółowo sam akt zbrodni i zawiera 
bardzo szczegółowe umotywowanie.

Rodzina mordercy i obrona czynią wszelkiego 
rodzaju zabiegi, aby rozprawę przeciągnąć, tak, aby 
nie odbyła się w obecnej kadencyi, a nadto, jak 
słychać, czynią zabiegi o delegacyę sądu pozaga- 
licyjskiego. Jako motyw mają podawać, że ś. p 
Ogińska była żoną dziennikarza, że więc dzienniki 
będą wpływać (??!) na ławę przysięgłych. Naiwne 
te motywy nie zostaną jednak oczywiście uwzglę­
dnione.

Niemiecki następca tronu 
w Wiedniu.

Telegram „Nowin*.
Ostentacyjne serdeczności. - Wpływ pruski w 

Wiedniu. — Zmiana etykiety.
Wiedeń. Niemiecki następca tronu przybyf w 

niedzielę do Wiednia z małżonką, przywitany na 
dworca kolei południowej przez cesarza, następcę 
tronu i dwór, oraz członków niemieckiej ambasady
i. t d. Przed bramą Burgu powitali ich reprezen­
tanci miasta. Wieczorem odbył się obiad familijny, 
zaś o godz. wpół do 8 mej soiree na 80 osób.

Wiedeń. Przyjęcie, jakiego doznał w dniu wczo­
rajszym w Wiedniu pruski następca trona wraz 
z małżonką ze strony sfer dworskich i rządowych, 
miało wprost demonstracyjno serdeczny charakter. 
Obok cesarza zgromadzili się na dworcu wszyscy 
niemal arcyksiążęta, a wjazd uroczysty do miasta 
obejmował dwadzieścia powozów. Przyjęcie to jest 
nowym dowodem, jak wielki wpływ ma dziś dwór 
berliński w Wiedniu. Wpływ ten przebija się też 
w całej polityce gabinetu barona Bienertha, który 
jawnie dąży do znacznego wzmocnienia niemie­
ckiego centralizmu.

Ciekawej zmiany doznał dziś po raz pierwszy 
ceremoniał, obowiązujący na dworze anstryackim. 
Wiadomą jest rzeczą, że następca tronu od dłuż­
szego czasu niemile odczuwał, iż żona jego, księ­
żna Hohenberg, w czasie uroczystości dworskich 
rangą uchodziła za niższą od najmłodszych nawet 
arcyksiężiiczek i dlatego na samym końcu dopiero, 
sama, wchodziła na salę. Dziś, w czasie uroczysto 
ści na cześć gości berlińskich, kroczyła w parze 
przedostatniej u boku arcyksięcia Franciszka Sal 
watora; w ostatniej parze szła księżna Lichtenstein, 
prowadzana przez arcyksięcia Ferdynanda.

Z kraju.
Z Boahnl. (Ruch przedwyborczy). W okręgu 

wiejskim wyłoniła się b. poważna kandydatura 
nad radcy sal. Windakiewicza, naród, demo­
kraty (przeciw Rńbeobauerowi, który nie ma u 
chłopów miru).

O kalaj Oświęcim-Kęty-Żywiec. W Kętach od­
była się ankieta w sprawie budowy kolei lokal 
nej Oświęcim Kęty-Żywiec z inicyatywy Związku 
fabr. Przybyli z Oświęcimia pp. burmistrz May- 
zel, starosta Wykowski, delegat bialskiej Rady 
pow. A Śmieszek. Przybył dr Battaglia; radca 
dw. Umlauf, radca Mucha, jako reprezentanci dwo 
ru żywieckiego, poseł Hempel, reprezentant Rady 
żyw. Waniek, burmistrz m. Żywca Mikiński,ase­
sor Bielewicz i inż. Bogucki. Miasto Wilamowice 
reprezentowali burmistrz Fox i Schneider i w. i. 
Referat wypowiedział bar. Battaglia i uchwalono 
zasadniczo przystąpić do akcyi, celem wybudowa­
nia tej linii kolejowej, a na przedwstępne koszta 
subskrybowali interesanci kwotę 30.000 k. W koń 
cu wybrane komitet, w skład którego weszli: ja­
ko przew. dr Łazarski, jako zastępcy radca dw 
Umlauf i p. Hempel.

Wadowice.
Towarzystwo rolniczo-okręgowe. — Popis gim­
nastyczny. — Rezygnacya prezesa Rady po­

wiatowej.
Rok mija, jak Towarzystwo rolniczo-okręgowe 

przeistoczyło się na Stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną odpowiedzialnością, a obręb działal­
ności rozciągnęło na okręg wadowicki, obejmujący 
cztery powiaty sądowe: Wadowice, Zator, Andry­
chów i Kalwarya. Młode to Towarzystwo rozwija 
się bardzo pomyślnie i dzielnie broni interesów 
rolników.

Dalsza przyszłość Towarzystwa, którego preze­

sem jest hr. St. Bobrowski, a dyrektorem człowiek 
znany z energii i pracy p. SL Drobniewicz w pierw­
szej linii zależeć będzie od poparcia wieśniaków- 
rolników.

W sobotę dnia 1 b. m. urządziło Towarzystw*  
„Sokół" popis gimnastyczny pod kier, naczelnika 
„Sokoła", p. Usiekniewicza. W popisie tym brali 
udział nczniowie gimnazyum, uczennice szkoły wy­
działowej i ludowej. Dawno już nie widziano tak 
sprawnie wykonanych ćwiczeń, to też huczne okla­
ski były wyrazem uznania a zarazem zachętą do 
dalszej pracy na polu gimnastyki. Z pośród gim 
nastykujących zasługują na wymienienie panny: 
Sicówna, Majewskie (szczególnie najmłodsza Anul- 
ka), Jania i Zosia Gruszczyńskie, a z uczni gim- 
nazyalnych pp. Komendera i Zajączek.

B. poseł do parlamentu p. Marek Łuszczkiewicz, 
właściciel Frydrychowie, zrezygnowałz godno­
ści prezesa Rady powiatowej.

Aeroplanem między publiczność.
(Patrz Uustracyę).

Mniej więcej przed dwoma tygodniami, podczas 
popisów awiatycznych w Madrycie, zdarzył się fa­
talny wypadek. Jeden z pilotów, nieumiejętnie lą 
dając, spadł z aeroplanem na trybuny z publiczno­
ścią. Ośm osób wtedy zostało ranionych. Rycina 
dzisiejsza zrobiona jest wedle fotografii, jaką się 
udało zdjąć z wypadku.

Zgromadzenia w Krakowie.
Walne zebranie członków Polskiego Tow. emi­

gracyjnego odbyło się w niedzielę o godz. 6 wiecz. 
w lokalu przy ul. Radziwiłłowskiej Zebraniu prze­
wodniczył prezes Tow. pos. dr H u p k a. Pierwsze 
dwa punkty porządku dziennego t. j. sprawozda­
nie dyrekcyi i komisyi szkontrującej referował 
dyr. Okołowicz, który omawiając stan finan­
sowy Tow. z końcem ubiegłego loku wyraził na­
dzieję szybkiego i pomyślnego rozwoju Tow. Stan 
kasowy, zamknięty deficytem 30 000 kor. był tyl­
ko przypadkowym. Dzięki subwencyi Wydziału 
kraj, i ofiarności prywatnej prezesa dra Dupki 
spłacono jnż w pierwszym kwartale br. trzy czwar­
te tego deficytu. Dyr. Obtułowicz wskazywał da­
lej. że Tow. zyskuje coraz większe zaufanie u sze­
rokich mas biednego proletaryatu, emigrującego 
za pracą na obczyznę. Biuro pośrednictwa pracy, 
istniejące przy tem Tow., rozwija swą działalność 
szybko. W pierwszym roku swego istnienia po­
średniczyło w wyszukaniu pracy dla 700 ludzi, 
w drugim dla 3600, a w pierwszym kwartale 
br. dla 5680 ludzi. Schronisko n >clegowe, założo­
ne niedawno, udzieliło noclegu 9211 ludziom, z któ­
rych tylko 150 płaciło od 40-50 hal.

Po referacie dyr. Okolowicza i odczytaniu spra­
wozdania związku stów, gospodarczo-zarobkowych, 
wywiązała się dyskusya na temat założenia taniej 
jadłodajni dla robotników, korzystających ze 
schroniska, zakończona uchwaleniem wniosku p. 
Kolan ko wskiego przekazującym tę sprawę dyre­
kcyi Tow.

Następnie poddano pod głosowanie wybór wy­
losowanych dwóch członków wydziału p. Halle­
ra i p. Stesłowicza, który jednogłośnie u- 
chwalono jak również i trzeciego proponowanego 
przez dyrekcyę p Witolda Lewickiego. Do 
komisyi rewizyjnej wybrani zostali ponownie ks. 
Kądzioła, p. Pająk i p. Kolankowski.

Wybór dwu pozostałych członków odłożono na 
czas późniejszy. Chodzi bowiem o wybór dwóch 
członków w zarządzie dotąd niereprezentowanego 
stronnictwa naród, demokratycznego a to ze wzglę­
du na charakter bezpartyjny Tow.

Również odłożono do następnego zebrania zm>*  
nę statutu eo do niektórych paragrafów, przede- 
wszystkiem § 39 co do dywidendy, że ta nie bę­
dzie mogła przenosić 4 proc., bo towarzystwo nie 
ma na celu zapewniać zysków materyalnych.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Zgromadzenie kolejarzy odbyło się w niedzie­

lę w hoteln Bristol pod przewodnictwem nadkom. 
Bobilewicza.

Referat o budowie tanich domów wygłosił inż. 
kol. z Wiednia Jellinek, jako zastępca Tow. 
centrali budowy tanich domów dla kolejarzy. W 
referacie swym skreślił p. Jellinek historyę pow­
stania i rozwoju Tow., a następnie warunki udzia­
łu w Towarz., przyczem zaznaczył, że Tow to ma 
na celu budowę pojedyńczych domów, a nie ko­
szarowych gmachów i że budowa tych domów mo­
że nastąpić dopiero za 5 lat.

Nad referatem rozwinęła się obszerna dysku­
sya. w której przemawiali pp: Kwaśny. Grelowski, 
Kostański i i. Dalszy ciąg zgromadzenia odbył się 
wieczorem, podczas którego wybrano komitet w 
skład którego weszli pp.: Bobilewicz, Dudek. Kn- 
raśny, Stachowicz, Walla, Zachara, Rysiewicz, Ma- 
goń, Mustek, Stankiewicz, Nagraba i Jezierski. 
Wkońcn powzięto decyzyę, co do kupna parceli 
w Prądniku Białym, koło nowego dworca towaro 
wego — obszaru 6000 sążni kw., wartości 120.000 
koron.

Zgromadzeniu socyallstyczne odbyło się w nie 



dzielę rano w cyrku Edisona, na którem wniesio­
no protest przeciw § 14. Po referacie p. Daszyń­
skiego i dra Grossa (!) i i., zebrani uczestnicy u- 
chwalili rezolucję z żądaniem, by p. Daszyński 
kandydował do Izby posłów z Krakowa.

Z Tow. Ochrony dzieci. W sobotę odbyło się 
zebranie Tow. w sali Rady pow., w którem wzięli 
udział członkowie wszystkich pokrewnych stówa 
rzyszeń. Głównym przedmiotem obrad było wza 
jemne porozumienie się w sprawie utworzenia 
okręgowego Związku towarzystw i zakładów, po 
święconych ochronie dzieci. Przewodniczącym obra 
no ks. biskupa Nowaka sekretarzem radcę Gu 
barzewskiego. Zebranie zakończyło się wybo­
rem tymczasowego zarządu, w skład którego we­
szli pp. st. radca Banaś, dr. Bujak, r. Szy- 
balski, ks. Rzymełko i dr Olearski.

Co słychać w mieście?
„Goniec Poniedziałkowy". Pod tym tytułem uka­

zał Bię nowy dziennik poniedziałkowy, wydawany 
przez p. Stanisława Niemca, znanego dziennikarza. 
Wydawnictwo zamierza być „orędownikiem idei rze 
ezywiBtego postępu naszych sfer mieszczańskich". 
(Wieść krąży, że za tym organem stoi dr Battaglia 
i kilku krakowskich wybitnych izrael przywódców). 
Nowy organ prezentuje się pod względem treści wea 
le korzystnie i świadczy • rutynewanej ręce kiero­
wnika.

Mamy więc ebecnie w Krakowie aż trzy ponie­
działkowe wydawnictwa: „Głos Narodu", Gazetę p. 
Rosnera i „Goniec".

Pan radca Piotr Kosobucki, prezes izby ręko­
dzielniczej, przesyła nam, odnośnie do notatki, ja­
koby „na wal nem zgromadzeniu izby rękodz. r. 
Wolny wystąpił przeciwko niemu z ciężkiemi za 
rzutami" wyjaśnienie, że informacja ta jest nie­
prawdziwą, że r. Wolny nietylko żadnych zarzu­
tów nie podnosił, ale wogóle na tem zebraniu gło- 
sn nie zabierał.

Istotnie pierwotna informacya nasza była nie­
dokładna, ale już w poprzednim numerze ogło­
siliśmy sprawozdanie z zebrania, przedstawiające 
cały jego przebieg zgadnie z rzeczywistością i 
wymieniające poszczególnych mówców.

Przy tej sposobności musimy jednak zauwa­
żyć, że dotychczasowy system wydziału izby rę­
kodzielniczej, polegający na skrzętnem tajeniu 
przed prasą zgromadzeń i niedopuszczaniu spra 
wozdawców na posiedzenia, jest szkodliwy. Spra 
wa rękodzielnicza na tajności nic nie zyBka, 
powinna być jawnie traktowana. Przesyłanie 
szablonowych i niedokładnych sprawozdań przez 
Wydział w kilka lub kilkanaście dni po 
zgrom ad ze ni n nie może być uważane za wy­
starczające.

Ze spraw miejskich. Komi«ya administracyjna 
odbyła w sobotę posiedzenie, na którem po przyjęciu 
rachunków za rok ubiegły z dochodów i roz:hodów 
akcyzy, rzeźni i targowicy i udzieleniu absolutoryum 
administracyi akcyzy i Izbie obrachunkowej m, rozpa­
trywała nadesłany przez rząd projekt przepisów wy 
konawczych do ustawy o reformie podatku spożywcze­
go, który uchwaliła z pewnemi zmianami koniecznemi 
ze względu na stosunki miejscowe. W końcu zatwier 
-dziła komisya ofertę na budowę stajni w rzeźni i za­
łatwiła szereg spraw administracyjnych i osobistych.

Na Dar grunwaldzki zdeklarowano de dnia 81 go 
marca 1911 r. 1,571.458 kor. 83 hal., wpłacono go­
tówką 68*1.675  kor. 66 hal.

Koło Tow. im. Tad. Kościuszki podczas niedziel­
nej kwesty po Plantach, ulicach i lokalach publicznych 
.zebrało ogółem około li MM) kor.

Matche footballowe. W sobotę rozegrała 
^Wisła" (czerwoni) match footballowy z przy­
byłą « Pragi „Olympią" (biało czarnemi).

Pomimo zimna zebrała się na ten match zna 
czna ilość publiczności, obserwującej z zajęciem 
grę z obu stron ładnie prowadzoną i pełną kom­
binacyi.

W „Olimpii" poznaliśmy drużynę dobrze zgra 
■aą; tempo jej jednak, przechodzące chwilami 
z szybkiego do zbyt powolnego, udzielało się i 
„czerwonym", którzy wypadłszy z tempa, w ata­
kach często ponawianych nie osiągali spodziewa­
nych rezultatów. •

Pierwsza bramka, zdobyta przez gości na „Wi­
sie", pobudziła „czerwonych" do forsownych ata­
ków, rezultatem których było zdobycie dwóch po 
sobie następujących bramek. Drugą bramkę uznał 
jednak sędzia p. Weyssenhof za nieważną, jako 
zrobioną z „of situ". Do pauzy stosunek wyró­
wnał się mimo zbyt widocznej wyższości „Wisły" 
nad przeciwnikiem w stosunku (2:2):

Po pauzie, czy to wskutek zwiększonego tem­
pa ze strony „Wisły", czy to przez znużenie 
„Olimpii", „Wisła" osiągnęła jeszcze jedną bram­
kę. na którą drużona praska odpowiedziała nową. 
Wobec tego gra sobotnia zakończyła się nieroze- 
graną (3:3).

W niedzielę match między obu drużynami 
rozpoczął się pięknym atakiem, poprowadzonym 
ze strony gości ku bramce „Wisły". Tempo gości 
było tak szybkie i pięknie prowadzone, iż zdawało 

się, że „Wisła" pad nie w tym match u, pobita w 
nieodpowiednim stosunku do dnia wczorajszego. 
Dzięki jednak obronie backów „Wiały", jakoteś 
zwinności p. Brożka, „Olympia" brutalnie wprost 
atakując w końcu gry, potrafiła osięgnąć zwycię 
stwo, bijąc „Wisłę" w stosunku 4.2.

Poza boiskiem pozlotowem odbył się w nie­
dzielę drugi match footballowy, rozegrany 
między „Cracoyią" a lwowską „Pogonią". Na 
match ten ze wszech miar interesujący, mimo do­
tkliwego zimna, przybyła znaczna ilość publi­
czności.

Rozczarowanie lwowian było znaczne. „Pogoń" 
przyjechała do Krakowa z zamiarem kompletnego 
pobicia „Cracorii".

Po krótkim atoli kwadransie, lwowianie skon- 
ternowani obroną „Cracorii", jakoteż jej świetny­
mi atakami skupili całe swoje siły na obronie 
wciąż zagrożonej bramki. Obie drużyny ścierały 
się z całą siłą. Odpowiednio wyszkolona jednak i 
zgrana „Cracoyia" nie dała wydrzeć sobie mi- 
strzowstwa galicyjskiego, zdobytego w roku ze 
szłym. Match zakończył się zwycięstwem „Craco- 
yii" w stosunku 1:5. po

Sprzedaż mleka wykonywana dotychczas przy 
ul. Felicyanek przeniesioną zostaje ze względów 
porządkowo-targowych począwszy od dnia 1 maja 
1911 na plac Jabłonowskich.

Z sali sądowej. Przed trybunałem sędziów 
przysięgłych odbyła się dzisiaj rozprawa przeciw 
29-ietniemu Feliksowi Kurkowi, zamieszkałemu 
w Trzebini, o ciężkie uszkodzenie ciała.

W dniu 2 sierpnia z. r. obwiniony posprze­
czawszy się z Janem Wilczkiem, rzucił na niego 
kawałkiem węgla tak nieszczęśliwie, że spowodo 
wał u niego ciężkie uszkodzenie prawego oka, po­
wodujące stałe upośledzenie wzroku.

Rozprawie przewodniczył r. P o p i e 1, oskar­
żał prok. Wajda, bronił adw. dr Smoleń

Po przesłuchaniu świadków i wywodach stron, 
trybunał, na podstawie werdyktu sędziów przy 
sięgłych, którzy zatwierdzili jedynie pytanie w 
kierunku występku przeciw bezpieczeństwu życia, 
skazał Kurka na 6 miesięcy aresztu.

Obr. dr Smoleń zgłosił odwołanie od wyso­
kiego wymiaru kary.

Znowu samobójstwo studenta. W hotelu Millera 
przy ul. Dietlowakiej zastrzelił się w niedzielę około 
godziny 11 przedpoł 2‘ -letni uczeń ze Lwowa, Józef 
Rogaziński. Wyłamano drzwi od pokoju i znale­
ziono już stygnące zwłoki młodego denata. Przybyły 
na miejsce lekarz miejski dr Bernaeiński (twierdził 
śmierć, spowodowaną wystrzałem w serce. Nadto po­
wierzchowne oględziny zwłok wykazały, że samobójca 
przed zastrzeleniem się zażył sporą dozę kropli lauro 
wych. Zwłoki przewieziono do Zakładu medycyny są­
dowej.

Przytrzymanie zabójcy. Prsod kilku dniami do­
puścił się zbrodni zabójstwa na osobie gospodarza 
Trzosa, z Niepołomic Jan Matusik ‘24 lat liczący, ro­
dem z Grobli koło Bochni, o czem obszernie donie­
śliśmy. Po dokonaniu zbrodni, Matusik zbiegł do Kra 
kowa. Tutaj też został wczoraj wyśledzony i areszto­
wany.

Aresztowanie stręczyclelkl de nierządu. Na żą 
danie prokuratoryi, resztowano wczoraj w Krakowie 
niejaką Maryannę Błabut Aresztowana uprowadziła 
z domu 16-letnią córkę leśniczego w Kuźnicach obok 
Zakopanego, p. N... i przywiodła ją do Krakowa. Tu 
taj ciągnęła znaczne zyski, stręcząc w nieludzki spo 
sób, ciałem nieletniej dziewczyny. Stąd wyjechała z 
nią do Tarnowa, czyniąc tam to samo.

Onegdaj przytrzymano w Przemyślu zgłodniałą 1 
wyczerpaną pozostawioną bez wszelkich środków de 
życia biedaą dziewczynę, która w śledztwie zeznała 
wszystko.

Ujęcie oszusta. Na skutek rekwizycji sądu w Bo- 
guminie aresztowała policya w niedzielę Ozyasza false 
Oskara Apfelgriinna, 3‘2-letniego ajenta handlowego, 
za oszustwo popełnione na szkodę Dawida Hausmanna 
przez wyłudzenie od odbiorców Hausmanna kwoty prze­
szło 50O koron.

Włamanie. Do sklepiku z pieczywem p. Gutkow­
skiej przy ulicy Radziwiłłowskiej włamał się w nie­
dzielę nieznany sprawca i skradł gotówką 390 koron. 
Jako podejrzanego o kradzież aresztowano 18-letniego 
Stanisława Erdmanna, który do tej kradzieży namawiał 
jednego ze swoich kolegów

Nędza. Dzisiaj nad ranem znaleziono nad brze­
giem Wisły przy ulicy Mostowej omdlałą z głodu 
i wycieńczenia Annę Wodecką, która od kilku dni 
obrała sobie to miejsce na nocleg. — Nieszczęśliwą 
przewiozło Pogotowie ratunkowe do schronienia Brata 
Alberta

Usiłowano włamanie. Na strychu domu przy ul. 
Piekarskiej usiłował niejaki Stanisław Rubiś odbić 
wieka stojących kufrów. Przy manipulacyi tej zacho­
wywał się jednakże tak hałaśliwie, że p. Jan Mysiń- 
ski, urzędnik kolejowy, mieszkający w tym domu na 
II p. zaciekawiony łoskotem udał się na strych, gdzie 
przytrzymał złodzieja i oddał go w ręce policyi.

Listy gończa rozpisano za Hugonem Lukuschem, 
oficyałem pocztowym w Wiedniu, pochodzącym z Tar­
nowa, który skradłszy 3 listy pieniężne zawierające 
1OOUO kor. zbiegł w/niewiadomym kierunku.

Krwawa awantura. Wczoraj wieczór powstała w 
restauracji Zaczyńskiego na ul. Floryańskiej sprzeczka 
między dwoma młodemi kompaniami. Sprzeczka zakoń­
czyła się w sieniach lokalu pobiciem siekierką żako 
piażską dwóch młodych ludzi, St<n Żury, elektrote­
chnika i Józefa Mikuszewskiego, malarza. Zora odniósł 
trzy duże rany na czole i na ciemieniu, Miku^zewski 
na obu policzkach. Rannych opatrzyło Pogotowie.

Policya, powiadomiona o napaści. aresztowała je­
dnego ze sprawców, który początkowo podał fałszywe 
nazwisko: Stanisław Woźniakowski, następnie jednak 
zeznał, że nazywa się Stan. Linert. fest kowalem, a 
mięsaka na ul Woźniakowskiego. Drugi z napastni­
ków ma się nazywać Selek.

Kościotrup. Robotnicy, zajęci przy kopaniu ka­
nału w ul. Jagiellońskiej, natrafili dzisiaj w głębo­
kości około 7 m. na nieźle zachowanego kościo 
trnpa. Komisya sanitarna, która zjawiła się pó­
źniej. zabrała kości celem zbadania.

Nieletni oszust Mając za kilka dni wyjechać 
z Krakewa, najęła onegdaj pani Leontyua Z w Ryn­
ka głównym dwóch chłopców w wieku 14 -15 lat do 
przewiezienia na dworzec kolejowy trzech dużych pa­
kunków podróżnych. Chłopcy wykonali polecenie, lecz, 
gdy pani Z na drugi dzień rano udała się na dwo­
rzec kolejowy, dowiedziała się tam, że jeden z chłop­
ców krótki czas po oddaniu pakunków wrócił i paku 
■ek, zawierający pościel, wartości przeszło 1'10 kor., 
rzekomo z jej polecenia zabrał Za nieuczciwym mal­
cem zarządziła policya poszukiwania.

Handel kradzioną czekoladą. Policya areszto­
wała wczoraj za kradzież dwóch 19-ietnich pomocni­
ków handlowych Lej zora Ladrera pochodzącego ze 
Żółkwi, zatrudnionego w hartownym składzie towarów 
kolonialnych Tislowltza przy ulicy Miodowej i Dawida 
Izraelowicza z Czyżowa, w Król. Pol pom. w składzie farb 
Goldbergera. — Obaj aresztowani uprawiali handel 
reamaiteml artykułami spożywczemi, głównie zaś cze­
koladą, którą Ladrer w ogromnej ilości po kilkadzie­
siąt kile tygodniowo kradł na szkodę Tisalowitza. To 
warzysz jego Israelowlcz obchodził mniejsze sklepiki 
w charakterze agenta handlowego i sprzedawał skra­
dzioną czekoladę poniżej cen fabrycznych Handel ten 
przynosił obydwu złodziejom ładny dochód Onegdaj 
jednak dowiedział się p. Haber dyrektor Spółki spo­
żywczej stów, chrzęść, od jednego z drobniejszych 
handlarzy o cenach za jakie handlarz nabywa czeko­
ladę. Ponieważ czekolada je*t  artykułem tego rodzaju, 
jak cukier, że minimum ceny jest stałe a zarobek 
kupna bardzo mały, powziął p. Haber podejrzenie co 
do źródła tej caekolady. Doniósł więc o tem policyi, 
która aresztowała w zoraj obu złodziei, w .hwili kie­
dy ofiarowywali swój towar w sklepiku na rogu ulicy 
św. Krzyża i św. Marka Szko la wyrządzona p. Tisslo- 
witaowi wynosi kilka tysięcy koron.

Z kroniki żałobnej.
Kleofas Sta nisz, podnrzędnik pocztowy w Tar 

nowie, przeżywszy lat 5 ', zmarł w Krakowie 9 bm.
Tekla Zaczkowa, przeżywszy lat 76, zmarła 

7 b. m.

Samochód powodem nieszczęśliwego wy­
padku.

Dzisiaj około g. 12 w południe przejeżdżała sa­
mochodem przez rogatkę Mogilską księżna Wład. 
Lubotflirska. Nagle gdy samochód minął jnż prze­
jeżdżający obok wóz, konie przestraszywszy się, 
rzuciły się w bok. wywracając wóz do rowu. Ja- 
dący wozem p. M Feldblum, właść. mlęczarni 
przy ul. Dietlowskiej, doznał wstrząśnienia mózgu, 
p. Rozmaryn, właśc. realności w Dąbiu złamania 
prawej nogi.

Szofer na uczyniony alarm zatrzymał samo­
chód, a widząc ciężko rannych, na polecenie księ­
żnej pojechał na pogotowie ratunkowe, skąd przy­
wiózł dyżurnych. Obu ciężko rannych przewiezio­
no po prowizorycznem opatrzeniu na klinikę chi­
rurgiczną. Stan p. Feldbluma jest prawie bezna­
dziejny.

Z teatru.
„Aglawena i Selisettau poemat dramatyczny 

w 11 obrazach M. Maeterlincka.
Poetą tajemniczości i mistycznej grozy, lilio­

wych zmierzchów i księżycowych śnień, przeczuć 
niejasnych i zwidzeń tajemnych, drgnień duszy 
tęskniącej, kochającej i wiecznie zatrwożonej — 
jest Maeterlinck. Jego postaci (z okresu pierwsze­
go jego twórczości), to cudne, blade, przeczulone 
księżniczki z krain średniowiecznej baśni, mie­
szkające w prastarym zamku nad urwiskiem mor 
skiem, w komnatach wieży, obwieszonych gobeli­
nami. Te postaci, zda się, jakby same zeszły z go­
belinów... Te postaci — to dzieci, obłąkane ze 
strachu w mrocznym lesie, gdzie tyle czyha po­
tworów. To żeglarze, w wątłej łódce płynący po 
morzu ciemności. Ich dusze są białe bielą szła 
chetności dziecięcej, z ich ust płyną słowa proste 
i naiwne, a pełne utajonej (symbolicznej) treści. 
Ich zbrodnie mają hieratyczny giest.

Taki nastrój wyłania się z utworów belgijskie­
go poety. O jego filozofię, którą pragnie nza 
sadnić swój odrębny rodzaj twórczości, o jego 
poglądach na dzisiejszy teatr, któremu zarzuca, 

że nie dorósł do uplastycznienia subtelnych prze­
jawów wewnętrznego życia duszy, mniejsza. 
Teorye poetów nie mają nigdy ogólnej wartości, 
służą one tylko za komentarz do jego dzieł. Im 
większy talent poety, tem mniej obchodzi nas 
jego teorya tem mniej potrzebujemy komenta­
rza „Singe Dichter, rede nicht: Deine That sei 
dein Gedicht". Dzieło winno samo mówić za sie­
bie, suggerować czytelnikowi i słuchaczowi to, 
co leżało w intencyach poety.

Maeterlinck posiada wielki snggestywny ta­
lent. Jego poezya — oczywiście n osób odpowie­
dnio wrażliwych, chcących się poddać nieuchwy­
tnemu czarowi tej wyrafinowanej, Sztucznie na­
iwnej sztuki — wywiera urok specjalny — a te­
atr, choć Maeterlinck żali się na jaskrawość i 
brutalność sceny, może przy umiejętnej i subtel­
nej inscenizacji sprostać zadaniu wcielenia w ży­
we kształty postaci z krainy baśni.

Przedstawienie „Aglaweny i Selisetty" (napi­
sanej w 1896) było znowu jednem z mistrzow­
skich popisów, który świadczy o wysokim pozio­
mie naszej sceny. Z wielką, szlachetną prosto­
tą ujęto sztukę w ramy sceniczne, kilka poety­
cznych dekoracyj tworzyło nastrojowe tło — a 
głównym środkiem do wywoływania nastroju było 
światło, stopniowane umiejętnie.

Treść sztuki: do zamku nadmorskiego, gdzie 
dobra słodka Selisetta żyje szczęśliwie przy 
boku Meleandra w towarzystwie babki i siostry, 
przybywa cudnie piękna, a równie szlachetna 
A g 1 a w e n a. Meleander pokochał Aglawenę, a Se­
lisetta odchodzi dobrowolnie, rzucając się z wieży, nie 
ginie, nie umiera odrazn, lecz ma jeszcze tyle sił, aby 
zbielałemi usty przysiądz Aglawenie, iż nie dobro­
wolnie, lecz przypadkiem runęła w przepaść.... 
Wszyscy w tej smętnej żałośnej bajce są piękni, 
czuli i dobrzy, kochają się i cierpią... Symfonia 
miłości i cierpienia (całość, zbyt długa, nuży po- 
trochu monotonią nastroju). Selisetta jest prze- 
dewszjstkiem dobra, tkliwa i trwożna jak dzie­
cko, Aglawena jest świadomą pięknością szla­
chetną ..

Selisettę grała p. Solska, Aglawenę p Wy­
socka, Meleandra p. Weychert, babkę p. 
Wolska. Wszyscy dali przedziwne poetyczne 
kreacje, zachwycające harmonią ruchów i pozy, 
suggestywną subtelnością dykcyi, intuicyjnem wni­
knięciem w intencje autora. Sceny, jak rozmowa 
Aglaweny zSelisettą na stopniach tarasu 
zamkowego, ostatnie chwile Selisettyna szczy­
cie baszty, gdy światło dnia kona, pozostają nie­
zapomniane w pamięci, jako wzruszające najdosko­
nalsze obrazy sztuki scenicznej. la.

Z teatru miejskiego. Pani Irena Solska wystąpi 
we wszystkich trzech przedstawieniach przedświą­
tecznych; dziś kreuje swoją pełną poezyi postać 
Selisetty w tragedyi Maeterlincka, jutro wystąpi 
w popisowej swej roli mrs Erlynne w komedyi 
Oskara Wilde’a: „Wachlarz lady Windermere", 
a we środę powtórzy Infantkę w „Cydzie". — W 
„Wachlarzu lady Windermere" rolę lady Winder­
mere odegra po raz pierwszy pani Jarszewska, a 
lorda Windermere — p. Sosnowski. .

Repertuar teatru miejskiego.
Wtorek: » • ichlarz Lady windermere*.
Środa: »Cyd«.
Czwartek, piątek i sobota teatr zamknięty.
Niedziela pop : iKordyan*.  
Niedziela wiecz. > aweł I*.
Poniedziałek pop. »/.ł-ty wiek rycerstwa*.  
Poniedziałek wiecz »Noc l Btopadowa*.

Podziękowanie.
Wszystkim Krewnym, Przyjaciołom i Znajomym, któ­

rzy wzięli odział w oddania ostatniej posługi ś p. Kazi 
mierze z Kosibów Szafowej, a w szczególności Prze­
wielebnemu ks. Prałatowi Wądolnemu, Wielebnemu Du­
chowieństwu, Członkom Koła mieszczańskiego i Sławe­
tnym Cechom, oraz wszystkim tym. kłórzy mi nieśli sło­
wa pociechy i współczucia, składam serdeczne »Bóg za­
płać*.

Ludwik Szufa z dziećmi.

Dobry zegarek jest dla każdego człowieka co dziennie, 
więcej jeszcze, bo co godzinę ujawniającą się potrzebą. 
Zegarek taki wprowadza ład i jasność w naszą twórczość 
i pracę i daje nam błogość i pewność w naszych rozryw­
kach. Jest on regulującem instrumentem naszego życia 
zewnętrznego i niezbędnym pomocnikiem w walce o byt. 
Im lepszym jest zegarek, tym lepiej wypełnia swe zada­
nie. Chcąc otrzymać dobry zegarek po oryginalnych ce­
nach fabrycznych, należy się udać do pierwszej fabrvki 
zegarów Jana Konrada o. i k. nadwornego dostawcy w BrOi 
Nr. 2803 (Czechy), która tylko dobrze wyregulowane i wy­
próbowane zegarki z 3-letnią gwarancyą na piśmie wy­
syła. Żądajcie darmo i opłatnie bogato ilustrowany kata­
log główny zawierający przeszło 3.000 wzorów.

Pierwszorzędne dekoracye i urządzenia. 
Odznaczony medalem i krzyżem 

Zakład pogrzebów; Józefy Horahowej 
o Kraków, ni. MiKołajaKa 14. filia i «1.

Zwierzyniecka 32. Telefon Nr. J4». 
pod kierown. Ant. HoraKa, em. c. k. oficyała policyi. 
Największe składy trumien metalowych, dębowych, 
wieńców etc przeprowadza przewóz zwłok, ekshn- 

macye itp. — Ceny aniarkowane.
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= uł,ca Grodzka, Droguęrya ulica Karmelicka Nr. 15, R.ęim i Sp. Rynek- —

Nmeta! handel towarów kolonialnych, delikatesów i win, firmy: 
poleca: Szynki pragskie i krajowe, kiełbasy tuchowskie znane z dobroci. Drób 
Styryjski tuczony, oraz towary kolonialne, owoce południowe, wina, koniaki, likiery, 
wódki, nalewki własnego wyrobu, masło deserowe i kuchenne. Znakomite Bakalie 

■> warszawskie Ceny najniższe. ■ - --— -- -------

Hazimiwz Huźt
w Krakowie, Fioryańska 1.23



Tylko dla inteligencyi 
najtiołlłateiejszy i najlepszy 

hcliaiEk soimi Kartki
każdego przykazania | r

Świąteczne
Księdza Collomb*a.

Tłómaczenie z wydania piątego
przejrzał

Ks. Dr. Czesław Wądolny 
Prałat katedralny krakowski 

poleca w

Księgarnia katolicka 
Ora Władysława Miłkowskieg*  

w Krakowie
pl*c  Maryacki L 9, róg Rynku 
głównego, Telefonu Nr. 1308. 
Cena sgzerapl. oprawnego miękko 

w płótae aur. 1 X.
Zn nadazłaniem X 128 następnie 

wysyłka franco. 81

m da ebowłęztśw I pr z ochów 
odnośnie da kaadego przy kazania 
seanaczenimn <r ------u —■-

Polskich Malarzy 
w wielkim wyborze 

najtaniej | 
poleca handel

Teofila BĘKNERA 
------ KRAKÓW —- 

ul. Długa 4.

tfroono ogłoszeń 
p I M B tyran. ilUini SI W. Konkurs.

W myśl uchwały Rady wiej­
skiej z 29 marca 1911 rozpi­
suje się niniejszem konkurs na 
posadę lekarza miejskiego w 
Wieliczce. Płaca roczna wynosi 
lbtłO K. dodatek aktywalny 
JO0/,. 4 czterolecia po 10°/,; 
16°/, dodatku po 25 letniej nie­
nagannej pracy służbowej, za­
sadniczej płacy.

Podania należycie ostemplo­
wane należy wnosić do Magi­
stratu do dnia 1 maja b. r. Do 
podania dołączyć należy:

1. metrykę chrztu,
2. świadectwo moralności,
3. „ przynależności,
4. „ zdrowia,
6. dyplom doktorski,
6. świadectwo odbytej prak­

tyki.
mocnisa z aomaauę suajoiuusci^ uu- ■ Podania potentów, którzy 
ohalteryi i wyraźnym charakterem przekroczyli 40 ty rok Życia 
pisma. Znajomość stenografii i pi-' uwzględnione nie będą.

latach dwóch nastąpić

Poszukiwane:

Przyj mę 
chłopca do praktyki fryzjer­
skiej. Pouczeni mają pierwszeń­
stwo. Fr. Węgrsynek, fryayor,

Limanowa. <7

Monterów
zdolnych wodociągowych dla 
instalacji domowyc > przyjmie 
flrma: Bracia Mund, Lwów, nl.

Sykstnska 23. 616

Poszukujemy 
do naszego biura pomocnicę lub po­
mocnika z dokładną znajomością bu- |

pisma. Znajomość stenografii i pi- i 
sanie na maszynie pożądana. Zglo- I 
szenia tylko pisemne z podaniem re- I__  .... __
ferencyi, względuie odpisami świa- ; OOze Stabilizacja.

k“gch ■»ll«trat HI. mli. lin »luB SUIltai.adresem: Tow. dla Przed, gorn. • •
_Tepege“, Kraków Radziwilowaka25. 631 ▼ Burmistrz
Nieuwzględnione bez odpowiedzi. | Granit.

L-* “r . . J Bazar Kijllra Rolniczego
Magistrat miasta Wieliczki w czernlchewle, ma do zbyci*  wlę- 

poszukuje zdoluego i sumiennego ktzy zapis bulionów wołyńskich po 

administratora i
oraz rutynowanego 

maszynistę 

do nowej cegielni parowej.
Posada administratora do o- 

bjęcia z dsiem 1 maja, maszy­
nisty z dniem 1 lipca -1911 r.

Oferty wnotić należy do Ma­
gistratu do 20 kwietnia b. r.

Magistrat Irii. wili. |óri. ■ isti l.illczU.
830 Burmistrz:

Aywaa

Ostatnie zamówienia 

na^wietaWlelkmcne 
przyjmować będę 

dla prowincyi Wielki Wtorek, 
dla miejscowych Wielka Środa. 

Józef Siermontowski
Pierwsza fabryka wyrobów 

=™ cukierniczych == 

Kraków ul. Bracka. 
-69 ___________________________

Zarzęd folwarku Wołowlcs będzie miał 
W sezonie większę llośś 804 

szparagów 
do' sprzedania i przyjmuje zgłosze­
nia, Dostawa pocztowa lub kołowa.

Pracownia

1
3

powroznicza 
wykonaje wszelkie re- 
boty w zakres powre- 
śnictwa wchodzące.
428 Wł. lorfczko 

al. Rękawka 23.

i

1

DewMn: TmMoM, śoMuO I trwałość I 

IGNACY CYPR ES. KnKiw 
i»1. Flęryaótka 41 
Rprzodajc towary I nadaj 
po nadzwyczajnie tanich 
oenaeh: 1 Brykania an- 

Ram. aysUea Kco- 
•yi s srwejearskbB 
kiera I pięknym ład­

na kor. 8*80.  ln»
rykańeM eiokto. słoty Bemeakeś, 
kimś stewy ■ marką syetaane Roe- 
koef, M reda. Idący, płaski s seetal. 
lyterblatora wraz s pięknym łań 
r*orhl*ra  ker. 4'50 Sreorny Roskopf 
> W no oh kopertach, bardzo oilny 
10 ker. Bselewr damski RoraonSeń 
kw. 7-80. Budnik u aj) eposy kra. fr—■. 
Lańeusaki srebrne od ker. fr—. 
Zegarki słota d.maśrte od ker. 20--.

dermo I oHotnłe. 3M

Poselska 15
Wielki wybór ozdób cukrowych, pisanek, baranków od 10 hal.

Na świata!
Wydzierżawi? dem w Wielkim 

Krakowie zaraz lub ud 1 lipca. Li­
stowne zgłoszenia Kraków. Długa 
L 59. Leonia Sikorska. (633)

przyjmuje zamówienia na torty od 2 kor., babki od 1 kor., strucla od 
1 kor., serniki od 2 kor., makowmki od 2 kor., jajeczniki od 1 kor., 
poleca również kwiaty cukrowe, owoce marcepanowe, kandyoowane 

cukry, ciasta. Herbatniki, ciasta codzień świeże.
Elsktro-motor. Fabryka wyrobów cukrowych p. o. kler.R. Pieczarki. 
Mak tarty, masa migdałowa, r«a,a orzechowa. Na prowineyę zlecenia 

odwrotnie. <25

Da sprzedania:

drewniany dachówkę kryty 
z wyrobionym sklepem wi- 

kt ualnym jest do sprzedania. Zgło­
szenia do biura dzień. M. Hupczyca 
Kraków, Wiślna 2. 626

BROŃ S 
najstaranniej ostrzelana, zaopatrzo­
na państwowym stemplem ostrze­
lania, najlepszej jakości, w najdo­
kładniejszym wykonanie, z J«t 
raacyą, śo będzie doskonało fnnk- 
eyonowad, wysyła e. i k. nadworny 
iestawe*  JAN iUISIUD, w BrBs Nro 

2841 JCzeshy).
Rewolwer 1_-----, . ... r---------
K. 2—, 2-70. Katalog główny s 8000 
wzorów wysyła na Padanie darmo , 
I opłatnie. Wysyłka za zalionką. I C. 
Bez ryzyka! Damiana dozwolona l 

albo zwrot pieniędny.

Broń, amunieya I przybory myśliwskie
Wsnolka broń w strzelaniu najstaran- __ w
niej wypróbew., zaopatrzona w państw, r r■ ■ ' ■ " 1''
■tompel eslTMlama. »-r k« w naj epszej *■ >— 
jakości i elegancko wykończona, pod ' 
gwarsaryę debrero fanksyonowaai*.

Nro iW. Rówelwer-ŁefuushMiu,
7 mm., < strzałowy na patron? z no- T
palauzom s»yftew'ym. Udsie polituro- /
weny, z ręcakę z drsewa erzoshewoge, 
cyngiel do nakładania, 17 em. długości,
za 1 sztukę K b'W. Tak*  ssm, kaliber 8 mm. K 7-M. Nro 101 kaliber 
7 mm., dobrnę niklowały, K < 50, kaliber 8 ■».. dobrze niklów. K 8-M.

K. 6'50, 7 50, pistelet .
. Katalog rłównTS 8000 . _

Patrony rewelwsrews
7 mm. nab. z kolami 25 srtuk K — 80 
’ w n . * , X - 86
7 „ , drutowe 86 , K 1- 
• » » e » , K 1«
7 _ ślepe patreny 26 _ K —.70
8 „ , 2* , K - 40

Największy wybór 
wssystkieh ptiiU*  
riwłlwtriw, pistoło- 
Ww kiesionkew., tereo- 
roli, pi.tolstów dla pe­
js niaciy i dezereów'.i. . „ „ w ■*  . Ł w ganiacuy i aezei—

~nie, Robertów. strzelb do palowania, prsyborów de polowania, nn- 
~:'zii można w moim głównym katalogu s przeszło BOM 

wzorów, który na żądanie kaćdomn wysyłam darmo i opłatnie.
1 k. nadw. dostawca JAN KONRAD dem wysyłkowy w Brfli 

Nr. 2838 (Czechy). 182

Znane z dobroci
Światowej sławy

Drożdże
Bez konkurencyi!
□o zawierania ubezpieczeń na dożycie i przeżycie bez badania 
lekarskiego — poszukuje się uczciwych agentów tylko 
dla Krakowa i przedmieścia. Oferty uprasza się pod „Życie* 1 
560 do biura p. Zateckiego, Kraków, ul. Długa 11.

Mautnera poleca codziennie 
świeże główny skład

K. OGORZAŁY
dawniej Nagel 629

Kraków, al. Szczepańska I. 11.

Osobisty kredyt! 
■» 4—8*/,  od 200 K. w nwyś. Bm 
r,'tyełell aa opłaty oriesięeaee po 
4 K dla ocdb kaćdogo stanu, raybko 
< dy«krotais ukitoeaM Philips 
NM bank I H.r« gieśdowe. Bnda- 
^aoH UŁ Mćhóeri rt Jf>. TL

Budzik o głosie dzwonu wieżowego
I Jakoócś, przyruęd Mjęcy pół i całe ee 
dżiny, który rię oo 80 godzin naciąga I bo 
dzik o donośnym gloria, rama okrągła, 
gładko polerowana o średnicy 80 om., 
tarana eeaklana, kompletny s 8 Bło-oarml 
ni parkam', t 2 łetnlę pisemnę yweraeeyę 

WF tylko K. 6-60 tylko "W 
i taroeę, Hen w nocy twisei K. TM. Bm 
ryrykel Wymiana śerwslsna afte iwroł pie- 
nioteyl Wysyła so aaimMą albo na popmrn- 
d siara nadoełaniem pieeJędzy. Pterwnno 

Ubryka aegarów Bit
JAN KONRAD 

w Mu, Itr. 1MT (Ciwwfry).
Katntse pMwny i pnoute MM rynki wjnpćs 
się aa lędsoh Isśism dermo I snMsde.

Niezbędny i pruiittycmy
jest Ntsj śwKtewBj sławy f«rn<tur d-ł golenia Nr. 873i 

• pięknem peierewaeem padeMm śrswriaeem, któro jest 20 om. dhsę» 
ł5‘,, om saorokia, » <m. wysokie, do zamykania, n iwloreiedłem do 

wolnego MSewiaaia i newiera wasystkie przybory do golesUa: 
tl) Brzytwa z najlepszej solingerskioj stali srebrne) 

dokładnie wklęśle ealifowana, do kaśdege wrwt- 
nadajęoe się i gotowa do uiycisk 2) Uokry rae 
mieś do obciągania 3) Pudełko pasty de «»-<• 
nia. 4) Pnaskę antyeeptyoznego mydła do goleafe 
5) Coarkę aiklowanę do rozrabiania mydła. 8) Fes 
dael z niklowanym trzymadłem. kemełoł w MŻ 

tepuei lakaśał tylko K. B—

Tensam garnitur, tyłks brzytwa Z przyrządem eskreo 
nym dla niewprawnych (skaleczenie wyklacaoae 
z podaniem spodku nśyeia K. 5’6Ł Najwykwlz*  
niejsey garnitur do golenia, zawiera sami as t brzy 
twy aparat bespiocseńetr» do gołenia .Korona' 
bardzo poleoonia rodny dla niewprawnych K. fr— 

ryzyka' Zsmlsae dezwełeaa M zwrot pieniędzy. Wysyłkę nskntoemsie 
na saliankę albo aa poprzedniem nadesłaniem naleśytodct

JAN KONRAD
'iermo i opłatnie wysyłam na Pękanie kaśdomn katalog główny s proc 

snio 3(<X) rycin. 20Ł

Fabryka wyrobów masarskich 
JOZEFA BIALIKA 
Kraków, ul. Floryańska 51 — plac Maryackl 2, Tel. Nr. 502.

Polec wszelkiego rodzaju wędliny. jako to:
Szynki, rolady, polędwice pieczone i wędzone, kiełbasy po­
lędwicowe, krajane i siekane, słoninę białą i wędzoną oraz 

smalec polski w większym zapasie. 606

TTll 1 & 1 Irr^ap*!  A z drzewa Lignum
1 J&l^gsŁ&r Sanctum polecają 

8p*cy‘1 najtaniej <o5

u

Reim i Spółka
Kraków, Rynek 1. 37

H Zakład pogrzebowy
„CONCORDIA”

JANA WOLNEGO
111 H ImwW <*•  Wł«w> Tś. 3M 

li] hhM pedejmjo etę nrsadaań pogański 
III wyeh eros spewwednnaśn siikk so insjiWiik 
■ jj krajów ensip nj^tih. — W Krakowie Jody- iii fil »T. bMry pentaUa wHm^ wy^ tamnsiea. HW

III

Już nigdy « życul 400 sztuk tyki zi (iron 6 90. 
*l«d«n prawdziwy słoty double, berdso płaski ze­
garek kieosonkowy wraz s 850 praepiękuymi oedobanai 
tylko K 6 98. 1 przepiękny elegancki 14-karaL nłoty dou- 
ble bardze płaski rsraontoar, dokładnie idęcy, de nacię- 
gania eo 86 ge iain, nie de edróónienia od prawdziwego 
złotego zegarka sswajoersktego, 1 łańcaszek so słot*  
doablo, 2 óieganekio piorśaienio dl*  pani i pana, 1 gar­
nitur spinek do manraetów i kołnierza z 8 procentowego

złota double, 1 scyzoryk o 8 ostrzach, 1 elegancka jedwabna krawatka 
najnowszego fasonu, 1 szpilka do krawatów z brylantem .simili**,  1 
wspaniała broeska — ostatnia nowość, 1 elegancka skórzana portmo­
netka, para kolczyków a brylantami simili, 1 wspaniały naszyjnik s 
orientalnych pereł — moie takie byś uśyty do ozdoby włosów, 1 sa­
lonowy album, najpiękniejsze widoki świata, 3 wyrocznie, bardzo za­
bawne, 72 stalowych piór do pisania i jeszcze 250 różnorodnych przed­
miotów darmo. Wszystko rasem z eleganckim bardzo płaskim zegar­
kiem z 14 karat, złota double, który san dwa razy tyle warta, kosztuje 
tylko K. 6-90. De nabycia za pobraniem albo za poprzedniem nadesła­
niem nalećytod i a Aleiandra Junęorwlrth, Wiedeń, V, Wlsdner HauptstrasM 
118 Otrzymałem niozliczonę ilość pism dziękczynnych i powtórnych 
zamówieśu Przy zamówieniu 2 paczek dodaje się darmo 1 angielekę 
brzytwę. Za nie nadające się przedmioty zwracam naraz pieniądze, 

przeto kańde ryzyke wykluczone. 627

s

to

Kocyki tygrysie do nakrycia ?ejr jlisćol* ’ I 
Mr. 2061. Okazyjny lanelowy kocyk, groby ga»«- 
nek, tto tygrysowato z prątkowanymi broegami, 
175 cm. długi, 100 em. szeroki setnka K. 2*20.  Nr. 
2001’4 Ten sam, wielkość 124X 200 era. L 2-fiO. 
Nr. 2050. Niezwykle tael kscyk ezarobronnowy z wzo­
rzystymi brzegami 175X119 cm- K. T78. Nr. 2050 
Ten eam w lepszej jakości 190X130 om X. 2-4C. 
Największy wybór w moim katalogu główny m 
Bez ryzyka! Zamiana dszwołsna albo zwrot pieniędzy. 
Wysyłkę uskutecznia za zaliczkę albo za puprz.

dniem nadesłaniem pieniędzy. 219

'■'ŁT.r'’ JAN KONRAD
Katalog główny z przeszło 8000 rycin na Będanie darmo i opłatnie.

BńnMHipW 
została otwarta w sobotę t b. ■. pod kierownictwem Włady­
sława Bogacklsgo, poleca znakomitą kuchnię oraz doboroae 
napoje tak dla P. T. fitodei hetelewyeh jak P. T. Gości mia­
stowy eh.

Z poważaniem

Władysław Bogacki.

DOBRA HARMONIJKA K 4'80.
Wit**  od oial 100.000 sztuk spriodaiw. Pod gwarancję!

Zamiana dozwolona lab owrot pieniędzy!
MSMRSam Nr. ««•' —*— " "   • Nr. 800’/,: 10 klawiszy, 2 rejestry. 

2B głosów, wielkość 24X12 era.

Nr. <57*/:  10 kia wieży, 1 rejostef,
28 głosów, wielkość 80X16 «»• 

Nr. B06*/.:  10 klawiszy, 2 rejestry,
W głosów, wieikedd 24X12 era. 

Nr. BOB'/,: 10 klawisey, 2 rejestry,
BO głosów, wielkość 81X15 ®- 

Mr. 086 2: 10 klawiszy, 2 rejestry,
BO głosów, wieikoód 28X16 era. „ 

kmMsmri óe heódej karmo i j ki se dermo. Wysyłki nakutoannia ■ 
koskę «, 1 k. nadworny dostawo*  

CTJL2Sr KONRAD 

Bora wyoyftowy towarów UMttyuzeyuO * Brłi Nr. 2814 (CzooM% 
•Bówęjr Utośeg n pneeeśo 8000 ryeśn wysyła sśę kaódeau nn M—*’ 

_________________________ dermo i erłatnśn.MJlffSłAUEKOUOAip acóCKI6G0, 
ZlDAńOArl^/KRAKoW
UL 04. U SM L IW -FLOWYAMSKA W

FROSZk ZADAĆ WSZĘDZIE

K. 4-480

••BO

IM

Hala klesMRtowa orkiestra.
Pewno liośś soób joet w uMźoetel trtwwzyó ot»łę organkewe-bębenkew< orkie­
strę. — OrganM z deekenały*  afeorapaniósMatefli bębenka. Płytk mosiężne, 

ją 10 otworów, j® tonów, 1-szej jakości s bęben-
kl*“ "A**  ebeięgniętyra. Każdy może grać bez 
nauki. Cena instrumentu w eleg. kartonowem 
opakowaniu Ł 2*94  — Takiś hut remont o >6 
okworock 82 tonack s tenscyą trem. Iowę I-szej 
iakoóci z bębenkiem skórę obcięgniętym w eleg. 
kartonewem opakowaniu 3 kor. Wysyłkę za po- 
przedr.iem nadtełanieni gotówki lub za zaliczkę

1 n-sknteennia dem wysyłkowy towarśw ■uzyozsych

JAimRAD w (CmI**
Bogato ilustrowany główny cennik, nowiorajęey prześnią 3000 rysun­

ków, wysyła fabryka kaźdeun na Oędaaie darmo i opłatnie.

którof saleśy na pielęgnaeyi zdrowej eory, smae- 
■ gśinie jeteii ekoe piegi nsnnęś jakoteś eeięgnęr 
Imiękkę skórę i Wisłę pled, myje sśę wyłączni, tylko 

liliowem mydłem z konikiem 
(marka koniki 8B6

Hergmanaa I 8kl w Tatsthaa aad Labę. 
Sztukę po 88 k. nabyś mośna we wszystkich 
spiekach, drogueryaak i składach kosmetyków eto.Zupełni*  ibyteczna jekakrlwlek znajomość mu.ykB 

J* r- 8®- ..■oluBkłn'' cytra fHnrewa kaśdy raoóo na nU! 
»ara< grać bec poprzedni^ enuki. Wielkość 48X86 cm-, 
41 •trwa, b grup akordowych s 12 nutami do podkład*  
aś*  Ze eairoin . wseystklamł prrrn*leónnóeian. . 11 K 
Nr. 38 Ta *ama  i 4 grupami abordowrml. « rirur 

«(kB 58X42 on długości, kempistna K 18 60 Cytro s»e«da
'htown-ęltarowa supełnie podobna jak Nr 32 tylko i 62 

K- 12-60. Nuty Minka po 15 h , 4 setek 80 L 
’ “*° k Ł 1M Cytr* po k. i w,4—,«• -

ł-60, fr— i wyósj. Ber ryrykst Zamiana dezweioes leh 
■■■■■■ r*r*  piealedry Wysyłkę wknteonda en mMońkę 

*■ 1 k. nadworny doeśawea
* JAN KONRAD w BrDx Nr. 2817 (Czechy).

BogMn Mnotoowany kakalog gł. ^^rwonrto 8000 rycin kaódemn dramo

w

Krakiiw, gilu 2. Wn M

Pnyjmuje prenumeratę na wszyst­
kie dzienniki krajowe i zagrań. — 

tak te z dostawą do domu, oraz 
ogłoszenia do wszystkich dzienni­
ków. Sprzeda! numerów pojedyn­
czych. Wielki wybór widokówek.

Przybory do pisania.

>»>>»»» I<<<H<<<II

w

Wratumał ŃHrMarł . IrfcfcłwM. «.


